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R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  u l ica  K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  N» 6 0 .

łedakeja  I *dm ln!łtr»c|a » tw arla od godz. 10 do 3 
rano I od 5 do 7 po pot.

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kw artalnie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniow o 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb., kw artaln ie  1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

Zm iana a d r e s u  20 kep .

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stron ie  wiersz jedna- 
szpaltowy petitem  lak te­
go miejsce 25 kop., na 
3-e] stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo— 4 rb., następ ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa J4 62.
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i otóż n a d esz ła  najgorsza  pora roku. W  
tym o b ecn ie  c z a s ie  b y w a  w ięcej ludzi c h o ­
rych, niż zdrow ych i w sz ę d z ie  s ły szy  się  
to sam o: kaszel ,  chrypka, ból gardła etc.  
T o  też  n igd y  n ie  jes t  w ięcej  na cza s ie ,  
jak ob ecn ie ,  przypom nien ie ,  że  P raw d z iw e  
S o d eń sk ie  Mineralne Pasty lk i F a y ’a, o trzy­
m an e  ze źród eł leczn iczych  m iejscow ośc i  
kuracyjnej S o d e n ,  s ta n ow ią  doskonały  ś r o ­
dek leczn iczy  do zw alczan ia  w szelk ich  o b ­
jaw ów  przez ięb ien ia .  D o  k aż d eg o  pudeł­
ka jes t  do łączon y  sz c z e g ó ło w y  sposób  u ż y ­
c ia , u łożony przez d o św iad czon ych  lekarzy.

P u d e łk o  p asty lek  F a y ’a kosztuje 7 0  kop. 
w e w szystk ich  ap tek ach  i sk ładach  ap tecz .  
Nie przyjmować żadnych podrabiać i żą­
dać wyraźnie pastylek Fay’a z prospek­
tami w język ach  polskim i rosyjskim.

S k ład  główny: Tow. Akc. Ludwik Spiess  
i Syn, w  W arszaw ie .  42934- 6 2 5 -2 -2

D-ta M. C H O L E W Am

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  OD RUBLI JE D E N  Z  

O ŚW IE T L E N IE M  I OPAŁEM . 6 4 8 -1 2 -8

oo we Lwowie

sztuczne bez podniebienia i całe szczęki na 
złocie i kauczuku. Korony złote. Plom by por­

celanowe, złote i inne. 6 4 5 -1 3 -5  
— Leczenie i wyjm owanie zębów bez bólu.— 

Lublin, K rak . -P rzed m .  d. S em ad en ieg o .

w  Lublinie
P o  g ru n to w n y m  o d n o w ien iu  i p r z e b u d o w a ­

niu  z dniem 1 -go listopada b. r. 
----------------- o t r w a r t y  z o s t a ł . -----------------

O D E Z W A .
L w ow sk i k o m ite t  o b c h o d u  se tne j ro czn i­

cy  u ro d z in  J. S ło w ack ieg o  n a d sy ła  n a m  n a ­
s t ę p u ją c ą  odezw ę:

T r z e b a  p o m n ik  w y s taw ić  w ieszczow i. J a ­
ko za ś lu b in y  m ia s ta  ze s te rn ik ie m  łodzi d u ­
ch o w e j ,  jak o  p rz y m ie rz a  znaki ku  w sp ó l­
nej s łużb ie  d ła  d o b ra  n a ro d u ,  j a k o  sp iżow y  
d zw o n  m iłości O jc z y z n y — n iech a j  s tan ie  w e 
L w ow ie  po m n ik  Ju l ju sz a  S ło w ack ieg o .

N iech  s tan ie  n a  p a m ię ć  s e tn e j  ro czn icy  
u ro d z in  wielkiego d u c h a  i n iech  m ówi, że 
d u c h  ten  p o ś ró d  n a s  za m ie szk a ł .  N iech  
b rzm i ch w a łą  n a ro d u ,  k tó ry  o lb rzy m y  rodz i 
w ch w ilach  niedoli i p ie śń  n iech  n ie śm ie r ­
te ln ą  n ieci w s e r c a c h  te ra z ,  i n a  p rzy sz łe  
c zasy .

T ę  p ie śń  c u d n ą ,  k tó r ą  Ju l ju sz  S ło w ack i

śp iew a ł  n a ro d o w i p o lsk iem u ,  k tó rą  rw a ł  go 
w n ied o śc ig łe  w yżyny  i w iódł a ż  t a m  gdzie  
c h a d z a  P o l s k a — P a n i  s ło n ecz n a ,  w o to c z e ­
niu n a jcz y s tsz e j  n ie sk a la n e j  m yśli,  jak o  . d u c h  
b a r a n k a * .

P ie ś ń  b o żego  p o s ła n n ic tw a  —d ro g o w sk a z  
m iłości i p o św ięc en ia  d la  O jczy zn y ,  p ieśń  
„srog ie j,  tw ard e j  s łu żb y  d la  Jej d o b ra " .

P a m ię c i  ty ta n ic z n y c h  z m a g a ń  się w ie lk ie­
go D u c h a  z n ie s z c z ę ś c ie m  P o lsk i  i Jej n ie ­
d o lą  p o św ię c o n y  m a  b y ć  ■ p o m n ik  Ju ljusza  
S ło w ack ieg o  w e  L w ow ie ,  m a  b y ć  w y ra z e m  
w d z ię czn o śc i  dla rodz ic ie la  ty c h  m yśli,  u -  
c z u ć  i p łom iennej  m ocy , n a  k tó ry c h  w o -  
c z a c h  n a s z y c h ,  s ta je  g m a c h  P o lsk i  n o w o ­
ż y tn e j .

M a b y ć  p o m n ik  Ju l ju sz a  S ło w ack ieg o  
w id o m y m  z n a k ie m  w ła d z tw a  p o tę ż n e g o  K ró ­
la D u c h a  p o ez ji  n a sz e j ,  h o łd e m  b y ć  w inien  
ca łe j polskiej sp o łecz n o śc i ,  d la  T e g o ,  k tó ry  
o tw o rz y ł  n a  śc ieża j  n i e p rz e b ra n ą  s k a rb n ic ę  
m o w y  polskiej i z tej m o w y  dźw ięk  a r c h a ­
niołów  w y d o b y ł  i k rzy k  c z y n u  ro zg ło śn y .

Ju l ju sz a  S ło w ack ieg o  p o m n ik  we L w o w ie  
b ęd z ie  dz ie łem  n a ro d o w y m . S ta n ą ć  m usi  
m y ś lą ,  p ra c ą  ca łego  sp o łe c z e ń s tw a  i jego  
o f ia rą ,  jako  d o k u m e n t  n a ro d o w e j  so l id a rn o ś ­
ci, p lon  w sp ó ln y ch  w ysiłków .

K o m ite t  o b c h o d u  se tn e j  ro czn icy  u ro d z in  
w ie s z c z a  w z y w a  te d y  sp o łe c z e ń s tw o  polskie, 
ab y  d ro g ą  s k ła d e k  d o b ro w o ln y c h ,  a  p o w ­
s z e c h n y c h  wzniosło p o m n ik  m o c a rz o w i  d u ­
c h a  i m yśli  po lsk ie j .  W e  w sp ó ln y m  h o ł­
dz ie  w se tn ą  ro czn icę  Ju l ju sz a  S ło w ack ieg o  
n ik o g o  n iech  nie b ra k n ie  z ofia rą ,  ch o ć b y  
n a js k ro m n ie j s z ą  i z t ą  m y ś lą ,  że  c a ło ść  w y ­
s i łków  m o n u m e n t  u tw o rz y  w iec zn o trw a ły .

W e  L w o w ie  w p a ź d z ie rn ik u  1 9 0 8 .
K o m i te t  o b c h o d u  se tn e j  ro c zn icy  u ro d z in  

J u l ju sz a  S ło w ack ieg o  w e  L w o w ie .
D r. A n to n i  Małecki, p r e z e s  h o n o ro w y .
D r. Józef K a llen b ach ,  p r e z e s  ogó lny .
D r. W ilh e lm  B ru ch n a lsk i ,  p re z e s  sekcji  

l i te rack ie j .
D r.  L u d o m ir  G e rm a n  i D r.  Jan  G w a lb e r t  

P aw lik o w sk i ,  w icep rezes i  sek c ji  l i te rack ie j .
D r .  T a d e u s z  R u to w sk i ,  p r e z e s  s e k c j i  o b ­

ch o d o w e j .
A d a m  K rech o w ieck i ,  w ic e p re z e s  sekc ji  

o b c h o d o w e j .
D r.  W ik to r  H a h n ,  s e k r e t a r z  ogó lny .
L is ty  sk ład k o w e  w y d a je  s e k r e t a r z  K o m i­

te tu :  D r.  W ik to r  H a h n  (L w ów , Ż u lińsk iego  
1 1 -a  I p.)

S k ła d k i  z b ie ra ją  też dz ienn ik i  k ra jo w e .
W s z y s tk ie  k w o ty  p ie n ię ż n e  u p r a s z a m y  

o d sy ła ć  n a  rę ce  sk a rb n ik a  K o m i te tu  p r e ­
z e s a  W o jc ie c h a  B ie c h o ń sk ie g o ,  L w ó w , p lac  
S m o lk i  I. 4, w A k c y jn y m  B a n k u  Z w ią z k o ­
w y m .

U ogąiska
P r z e d  la ty ,  g dy  o jcow ie  n a s i  śp ie szy l i  w 

bój o d p ie ra ć  n a p a d y  T a ta ró w ,  lub  w a lc z y ć  
z z a b o rc ą  z Z a c h o d u ,  u o g n isk a  d o m o w e ­
go, n a  s t r a ż y  z iem i ro d z in n e j ,  po  g ro d a c h  
i w s iach ,  zo s taw a ły  n iew ias ty .  D o d a w a n o  
im  w p ra w d z ie  jak o  o b ro ń c ę  lub  o p iek u n a ,  
s ta re g o  w ojaka: W ojsk iego ,  lecz rz e c z y w is ta  
o b ro n a  leża ła  zw ykle  w rę k u  pan i  z a m k u  
lub  w łości.  B oć, że ż a d e n  m ą ż  silny i 
zd ró w , a  do bo ju  zd a tn y ,  n ie  z o s ta łb y  w 
d o m u ,  z k o b ie ta m i  kądzie l p rz ą ś ć ,  a g o ­
dzinki o d p ra w ia ć  lub  dziec i c h o w a ć .  Z  h i-  
s to r j i  n a r o d u  n a s z e g o  w iem y, iż p. W o jsk i  
by ł  zw y k le  cz łek iem  z a s łu ż o n y m , a le  a lb o  
w iek iem  z n u ż o n y m , a lb o  r a n a m i  p o k ry ty m .  
K ie ro w a ł  on  w p o trzeb ie  o b ro n ą ,  d a w a ł  r a ­
dę ,  lecz  p an i  d o m u ,  m a tk a  ro d u ,  k rz ep i ła  
za łogę ,  d o d a w a ła  d u c h a ,  p o d t r z y m y w a ła  o -  
b ro n ę ,  s ło w em  i c z y n e m  p rz o d o w a ła  w s z y ­
s tk im . I n ie jed n o k ro tn ie  śm ia łe j  i o d w a ż ­
nej kob iec ie  z a w d z ię c z a n o  o ca len ie .  N ie  
che łp iły  s ię  ty m  m a tk i  n a s z e ,  bo  s łu ż b a  
d la  z iem i o jczy s te j ,  d la  św ię te j  s p r a w y  b y ­
ła o b o w iąz k ie m  polki.

B ez  łez, ro z p acz y ,  z m o d l i tw ą  ty lk o  w y ­
sy ła ła  o n a  n a  bój m ęża ,  b r a t a  lu b  s y n a ,  
w id ząc  w ty m  tylko o b o w iąz ek  w z g lę d e m  
R z e c z y p o sp o l i te j  i k ry jąc  ból s e rd e c z n y  w  
głębi d u sz y ,  s a m a  w  d o m u  z o s ta ją c ,  m y ­
ś la ła  ty lk o  o ty m ,  w jak ib y  te ż  s p o s ó b  
m o g ła  i o n a  k ra jo w i s łużyć .

P rz e s z ły  wieki, zm ien iły  się  c z a s y ,  z m ie ­
niło się wiele na  św iec ie ,  zginęli z w id o w ­
ni T a t a r y  i T u r c y  i S zw ed z i ,  nie s t r a s z ą  
s w y m  w id m e m  m a ły c h  dzieci n a s z y c h ,  lecz  
o b o w iązk i  k o b ie ty -o b y w a te lk i  p o zo s ta ły  te ż  
s a m e .  I dz iś ,  jak  ongi, s t a ć  o n a  m u si  n a  
s t r a ż y  o g n isk a  d o m o w eg o ,  i dz iś ,  jak  p rz e d  
la ty , w in n ą  j e s t  m y ś le ć  o o b ro n ie  z a g r o ż o ­
nej ziemi.

B o  ch o ć  n ie  s ły sz y m  te n t e n tu  koni t u ­
reck ich  i dziki k rzy k  o rd y  t a ta r sk ie j  n ie  
b u d z i  n a s  w no cy ,  pozosta ł  w ro g  n a j s t r a ­
szn ie jszy ,  n a jza c ię ts zy . . .  P o z o s ta ł  k rz y ż a k  
o k ru tn y ,  ty s ią c  ra zy  g o rszy  od T a ta r a .  
W sz y s tk o  u leg a  ew olucji ,  p o l i ty k a  k r z y ż a c ­
k a  p o zo s ta je  n ie z m ie n n ą  p o p rz e z  w ieki ca le  
i z d n iem  k a ż d y m  n ies ie  z a g ła d ę  w s z y s t ­
k iem u ,  co  polskie.

N a  s t r a ż y  więc , jak  ongi, s t a ć  m u s i  k o ­
b ie ta  po lska. B e z  walki k rw aw ej ,  b e z  z b ro j ­
n y c h  z a s tę p ó w ,  w a lc zy ć  t r z e b a  w ie lką  w y ­
t rw a ło śc ią ,  w ielką  czu jn o śc ią ,  a  n a d e w s z y -  
s tk o  w ielką  m iłośc ią .  Ani n a  je d n ą  c h w i­
lę, ani n a  je d n o  m ru g n ięc ie  pow iek  nie w ol­
no się z a p o m n ie ć ,  z e jś ć  ze  s ta n o w isk a ,  n a  
je d e n  k ro k  b liższy pozw olić  ś m ie r t e ln e m u  
w rogow i.

I już  n ie  n a  jed n y ch  k re s a c h ,  lecz  w  
k ra ju  ca ły m  i w ięcej, bo w k a ż d y m  z a k ą t ­
ku św ia ta ,  g d z ie  los r z u c a  n a s  n a  t u ła c z k ę



bezdomną, bronić się trzeba. Nie powin­
niśmy nigdy zapom nieć  o tym, że każda  
tasiemka, że każdy guziczek, wyrobiony 
przez niem ca, a  kupiony przez nas, niesie 
zagładę polskości. Każdy grosz, wpłacony 
do kasy niemieckiej, osłabia nas, a zwię- : 
ksza siłę wroga. Już w kolebce niem owlę- j 
ciu naszem u zaszczepm y to przekonanie , j 
że rączki jego nie powinny tknąć  się ż a d -  | 
nego wyrobu, pochodzącego  z nad Spre i  i i  

Odry.
Niech się dzieci nasze bawią n iezg rabną  i  

lalką, zrobioną  w Pacanow ie, n iech  d z iad  I 
wiejski w ystruga  im drew nianego konika. I 
A niech wiedzą, że hańbą  je s t  polskiem u i  

dziecku mieć p ru ską  zabaw kę. M ówm y i im |
0 tych dzieciach, k tóre  p rzem oc w yrzuca  i 
z dom ów rodzinnych, jak  p isk lę ta  z gn iazd , i 
B udźm y w młodziutkich duszyczkach  po- j 
czucie krzyw dy, k tó rą  tam ta  dz ia tw a  po-  i 
nosi. U czm y je brzydzić  się p rzedm io tem  i 
okupionym łzami i niedolą braci.

Niech przeznaczone  na piękne zabaw ki, ; 
p ieniądze k ładą do skarbonek  na  walkę z i  

hakatą , na  w sparcie  wydziedziczonych. O  j 
walce orężnej mówić dziś synom  sw ym  nie j 
m ożem y, lecz m ów m y im, że pó jdą  oni j 

kiedyś na walkę z handlem  i p rzem ysłem  
niemieckim, zbró jm y ich w puklerz  wiedzy
1 pracy, m łode dusze  uśw ięcajm y miłością 
wielką, bezgran iczną , całej ziemi naszej.

By jednak  w dziec iach  naszych  zaszcze­
p iać  wielkie i święte poczucie obow iązku, : 
by ich zniewolić do ofiar i w yrzekan ia  się 
sw ych pragnień , pow innyśm y sam e , jak  | 
ongi n iew iasty  kresow e, świecić przyk ła­
dem  i odw agą . W yrzekn ijm y  się raz  na 
zawsze wyjazdów  do zdrojowisk i m órz  n ie­
m ieckich, m ie jm y odw agę znosić n iew ygo­
dę naszych  m iejscow ości leczniczych, om i­
ja jm y o ile m ożności Berlin, a  jeśli już  | 
k tó rą  los zm usi do  prze jazdu  przez stolicę ] 
k ra ju  gw ałtu  i przem ocy, nie og lądajm y 
tam  sk lepów  boga tych , w ys taw  świetnych, 
pam ię ta jm y  nie uledz pokusie  niezwykłej i 

tan iośc i tow arów . P o  za  Berlinem  są  je-  1 
szcze  inne m ias ta  niemieckie np. T oruń , ! 
G dańsk  i tak  bliskie i często uczęszczane  ' 
przez panie z Królestwa, Katowice. P e w ­
ny  jestem , iż przykład nasz oddziała w d o ­
datni sposób  na dzieci, s łużbę i całe  o to ­
czenie  nasze. I

W „K urjerze  Lw owskim " spo tka łam  o- 
pis przygody  pewnej pani z K rólestw a. 
C hcąc  kupić suknię  czy też  okrycie, poje­
chała do T orun ia .  K upując  u n iem ca, m ó ­
wiła z nim w jego rodowitym języku, k tó­
rym  tak  dobrze władała, iż kupiec nie do-  1 
myślił się, że ma do czynienia z polką, a 
zapy tany  przez kupu jącą ,  czy bojkot to w a ­
rów pruskich da ł  się odczuć, odrzekł ze 
śm iechem : „Cóż znowu, naw e t  to  na chwi­
lę nas nie przestraszyło , przecie  wiemy, że 
polacy to m ają  s łom iany zapał, W ykrzycze­
li się i na  tym koniec. Codziennie  p rzy­
jeż d ż a ją  tu , do nas, po to w a ry " .  P o d o b ­
no  tym  razem  słowa n iem ca obudziły  w 
owej pani godność narodow ą, wyszła nie 
rob iąc  żadnego  zakupu. Czy jednak , c z y ­
ta jąc  o tym  wydarzeniu, my w szystkie  nie 
pow inniśm y spalić się od w stydu? Bo je ­
żeli kobieta  t rzym a w swej dłoni trzy  w ę ­
g ły  dom u, to  przecież zakupy do tego d o ­
m u  on a  robi? A ileż z nas  m a  suknie, 
okrycie , koronki, kupione w Berlinie, W ro ­
cławiu, Torun iu , a choćby Katowicach. U sy ­
piam y swe sum ienie  zwykłą śpiewką: c z a ­
sy  ciężkie, m o ja  to wina, że wyroby pol­
skie s ą  go rsze  niż niemieckie, cóż znaczą  
te  p a rę  rubli nareszcie ...

Kupiec w K atow icach  jest polakiem, g d y ­
b y śm y  swoich nie podtrzym yw ali, to cóż z

K U  R J  E R

nimi się stanic. U derzm y  się w piersi i | 
powiedzmy praw dę , gdyby on jednak  sp rze -  | 
dawał w tej sam ej cenie, co kupiec w S o ­
snowcu, nie uża la łybyśm y  się nad  jego do- i 
la i nie jeźdz iłybyśm y w spom agać  go. A 
tak  idą dziesiątki, se tk i polskiego g rosza  i 
tw orzą  miljony, p rzeznaczone  na zagładę  
naszą .

A neksja  Bośnji i H ercegow iny  wywołała 
bojkot tow arów  austr jack ich  w Turcji.  ! 
Turczynki, które w ruchu  m łodo-tureckim  i  

brały  gorący  udzia ł,  b iorą go zapew ne i w 1 
bojkocie i oto kobieta  W schodu , ta  niewól- j 

nica wśród niewolnic, zbudziła  się z wie- j  

kowego letargu i w imię miłości ojczyzny 
zdobyw a  się na siłę w yrzeczenia  się z a b a ­
wek, świecideł i fata łaszków, w yrab ianych  
ręką  wroga, a  m y , polki, my m ające  wie­
kow ą tradyc ję ,  p ra b a b e k  naszych , nie s t a ­
niemy/. wszystkie  do walki z odw iecznym  
wrogiem  naszym?...
§ jN iedługo już, a nade jdz ie  rocznica p a -  j 

m iętna pierwszej uchw ały  o wywłaszczeniu, 
pam ię ta jm yż  o niej i jak  znicz święty, z a ­
palm y u ognisk naszych , w pa łacach  i c h a ­
ta c h  św ię tą  ideę wytrwałej walki.

Marja Reułł-

W doniosłej sprawie.
(Od-po-wiedLź II.).

Ale tym sp ssc b em  odezw a 27 pań lubelskich 
porusza ni mniej,  ni więcej,  jak  tylko tak ie  z a ­
gadnienia:

1-o. Znaczen ie  wolności,  jako postu latu  socjo- 
logji— rozwoju ustroju społecznego.

2-o. Z naczen ie  te jże  w życiu m oralnym  czło­
wieka.

3-o. Z naczenie  te jże  w sferze miłości zw iąz­
ków ludzkich.

4-e. G eneza  b andy tyzm u  w rewolucji rosyj­
skiej.

5-o. P os tu la t  „równości praw* m ężczyzny i 
kobiety .

5-o. P raw o  „do swobody* kobiety.
7-o. Rola kościoła chrześc ijańsk iego  w z a k re ­

sie „gwałtu  i ucisku* kobiety.
8-o. Rola tegoż kościoła , jako  je d y n a  po tęga ,  

w znosząca  kobie tę  „na szczyty*.
9-a.  „Kwiecistość* dzisiejszej młodzieży w obec 

jedynego , a  nowego źródła  „ Z a ra z y * — głoszonej 
oto przez  odczyty o W olnej Miłości.

I litanję tę  ułożył nie mój pedan tyzm , nie z a ­
m iar  szykany  dobrych chęci Sz. au to rek  (bo w 
te wierzę, upew niam ),  ale to, co rzym ianie  j e s z ­
cze nazywali „age  quo a g e s ,* — co robisz— rób do ­
brze, czyli głęboko wnikaj w treść  rzeczy. A w ła ­
śnie —  ta k  głęboko w niknąw szy  w treść  odezwy 
Sz. P a ń — znalazłem  tym, bezw arunkow o, w szy s t­
kie ta m te  zagadnien ia .

Ale cóż. P rz em ięsz a ły  się  one ta k  tam  fa ta l­
nie i w powodzi g łośnych frazesów, w ykrzykn i­
ków i sen tym en ta lnych  w estchnień  tak  zatraciły  
ob jek tyw neść  i w spółw ym ierność obsadzanych  z a ­
gadnień ,  iż mimowoll przychodzi mi na  myśl d y ­
sputa  o tym: A ja k  też daleko jest od W estm in -
ste rsk iego  mostu do N ow ego Roku?

Bo dopraw dy py tam . Co ma bandy tyzm  do 
roli kościoła chrześc ijańsk iego , „uśw ięca jącego  r o ­
dzinę"? I pytam , co m a wspólnego zasadniczy 

' postu lat odczytów Millera i T y l i c k ie j— Miłość, ja- 
ke podstaw a związku rodzinnego de „czci,  ja k ą  
o tacza kościół chrześc ijańsk i kobietę*? I co ma 
wspólnego walka kobiety  o praw e do życ ia— z por 
nograficznymi pecztówkam i? 

i Oto jak, Sz. P an ie ,  jak  to i wyżej z a z n a c z y - 
! łem , zręczn ie  w ciągn ię to  w W as pułapkę, bo f ra ­

zeologią i insynuacją  zam askow ano  p rzed  W am i 
j cel W aszej odezwy. Cel n iegodny, bo chciwy 
j W asze j  niewoli. Bo n iew elą  jes t W a s z a — zam eż  
1 nych, sm utna,  bo p o a lża jąc a  rola dzis ie jsza wobec 
; nas  m ężczyza i niewolą jes t  dola wydzledziczo- 
! nych— gorzka, ty rańsko  wyzyskiwana przez św ia t  
j cały.

Ale gdy te ostatnie wydziedziczone kobiety, z a ­
przepaszczając w ewej niewoli tylke ręce— be cia-  
łe— tam duch ich jeszcze  śpi, ty Wy, Sz. Panie,  
w XX wieku przeeiągacie de dalszych pę t 1 samo  
swoje „boskie wiaae*, jak ją nazwał Wyspiański,  
myśl swoją —  dusze swaje, h# pozw alac ie  sobie
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ironizować z sa m eg o  „dążen ia  kobie ty  do sw o­
body*)*.

T en  to  objaw  je s t  na jsm utn ie jszy  w tej całej 
spraw ie .  T a  to chęć W asza ,  pow staw ania  w „ z a ­
klę tych, um arłych  formułach* ona rzeczyw iście  ro­
bi n a  duszy „sm ętno* k aż dem u , który w myśl 
B e n th a m a ,  piastu je  w sercu  ideał: „N ajw iększa
ilość szczęśc ia  dla najw iększej ilości ludzi*, a nie 
tylko dla nas  s a m y c h — m ężczyzn.

I co ja ,  n ieszczęsny, zrobię. Bo przedew szystk im  
m is trz  H enryk  mówi: S p rzeczka  z babam i,  ależ
to „une m aire ä boir*, a pow tóre sam  w y c ią g n ą ­
łem  tam tych  9-cioro zag ad n ień ,  n ic zy m 'p la g  e g ip ­
skich, a tu 5  num erów  K ar je ra  i an i w iersza. A 
no ,  spróbujm y.

i.
„W olność a  rozwój społeczny? Ale jak  tu, tak 

i aż  do końca, trzym ać się będz iem y ogromnie 
ścisłej ram ki samej „Deniosłej spraw y*, bo i n a ­
czej puściwszy się na sze rsze  fale.. . nie dopłynę­
libyśmy do brzegu  aż na  „P rzysz ły  p ią te k ” .

I dobrze, że od owej W olności zaczynam y, bo i 
n a  praw dę, ty to swobodę! je s te ś  jedyne  szczęście  
św ia ta ,  cała je g e  nadzie ja ,  ca łe  jege  m a rz en ie .  
W ięc „łaknie swobody i zimny rozsądek ,  łakn ie  
też dzika żądza* . A ona?— C hoć M alebranch  je ­
szcze piaai „La liberte c ’es t un m ystćre* ,  lecz m y 
dzisiejsi m am y na nią b. rea ln ą  formułkę: „W ol­
ność to rządy rozumu*. Rządy  bezwzględne! K tó­
re w stosunku  do siebie , u s tanow ią  aż postulat: 
„B yć wolnym, znaczy chcieć n ie  tego, co się chce, 
a  tego, co rozum uznaje  za lepsze, czyli że uży­
w ać wolności te  używać rozum u. Z aś  w stosunku 
zbiorowym uzyskam y formułę: Zbiorowy rozum  to 
zbiorowa wolność, a s tąd  znów: Ju trzn ia  słońca
wolności politycznej narodu  je s t  w schodząca nad  
nim zerza  oświaty.

A my dzisiejsi? My jak  w tej chwili to p r a c u ­
jem y w zakres ie  wolności nad  je d n y m — bo tego 
choć nam  nie zabronią: Ja k b y  wyzwolić się i p r z e ­
dew szystkim  z więzienia, k tó re  je s t  w głębiach 
dusz naszych, a w tedy życie, k tóre, koniec k o ń ­
ców, je s t  też więzieniem, będzie  znośne.

Z re sz tą ,  jak  dziś to tylko jedno  nam  zosta je ,  bo 
m ów iąc n iezapom nianym i s łowam i Św iętochow skie­
go: „K ajdan iars tw a zew nętrznem u  m ożna przeciw ­
staw ić tylko wolność w ew nętrzną* .  Ale dość ob ­
szerne  moje myśli w tym całym  przedm iocie  z a ­
m knąć  m uszę w moim orzeczeniu  ze „Szlaków 
Wolnej Myśli*.

W olność to rzucenie  pęt,  p rzedew szys tk im  pę t  
um ys łu— więc ciem noty  i p rzesądu!

W olność to w prow adzenie  rozum u we wszystkie 
stosunki p ryw atnego  i uspołecznionego życia!

W olność to doskonalenie n aszego  pejęc ia  o ide ­
ale m oralnym  i sz lachetności czynu!

Teorji  koniec. A z prak tyk i w łasnej ebserw acj l  
życia chyba to tylko, że ja k  dzisiaj,  to jeszcze 
ani o osobistej ani społecznej ani narodowej W ol­
ności, bodajże n a  pośród ca łego  św ia ta  mowy n ie ­
m a, gdyż człowiek, narody, spo łeczeństw o, nie z d o ­
byli je szcze  naga tyw nej „W olności ed czego*— od 
owych tysięcy pęt, kajdanów  ciała i umysłu, jak 
to: W olności od głodu, z im na, zaraźliwych chorób, 
p rzesądu ,  c iem noty , p rzem ocy fizycznej i ducho­
wej, tyranji  politycznej, zwyczaju.. .

I w łaśnie ta to walka o „wolność od czego* a 
więc i walka kobiety  o wolność od przem ocy m ę ­
skiej to je s t  wykładnik w szystkich ruchów, r e w o ­
lucji wolnościowych, a z re sz tą  jak rzek łem  z a sa d a  
sa m e g o  dzisie jszego życia.

T ym  sposobem, to co sz. P a n ie  nazwały  „H asła  
wolnościowe*, to oznacza poprostu: Ż ąd a n ia  usu­
n ięcia  tych przeszkód, k tóre  n ie  pozwalają na  t ry ­
umf rozumu, na  jego n iepodzie lne panow anie ,  jak 
w zak res ie  p ryw atnym  tak  i publicznym.

A te raz  stawię tylko py tan ie : Czyż tak pojęte 
„H as ła  wolnościowe*, choćby i rzucane  w tłumy, 
m ogą, jak to sz. P an ie ,  suponują  w swej odezw ie 
sprow adzić „chorobę bandy tyzm u* ,  a w życiu m o­
ralnym człowieka „ rozpustę— zw yrodnienie*? A *n- 
nego t łom aczenia  wolności, nie , nie, nauka  i spo­
łeczeństw o  europejskie nie dopuszczają .  W ięc a l­
bo sz. P a n ie  zupełnie coś innego  pojmujecie, pod 
słowem „H asła  w olnościowe*— ale tedy pojmujecie 
źle, be  nie naukowo; albo... trafiacie kulą w płot, 
dając  bandytyzm ow i i zw yrodnieniu  glebę uksz ta ł -  
conej rozumowoścl człowieka.

A żeście wielkich słów ludzkości «żyli święto- 
k rad z k o — boście „Hasła wolnościowe*— więc ideały,

*) Przecież odżegnujecie się  w odezwie nie 
tylko od treści swojej Istoty duchowej —  sam o­
dzielnej jaźni, co Wam, Sz.  Panie, dowiodę, ale 
tak, jak w metryce ślubnej wyrzekliście się  n a z ­
wisk rodowych, tak teraz nawet i uświęconych  
chrztom ie ie m .  Wseakże aa edezwie figurują 
„Mieezysławewe Wolskie, Edwardowo Krauze*.
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za  k tó r e  l adzko ść  p r ze l a ł a  i p r ze l e j e  m o r za  n a j ­
s z l ache tn i e j s ze j  swoje j  krwi ,  użyli  z a  w yk ła d n i k -  
n a s i o n a  h a ń b y  t e go ż  s p o ł ec ze ńs tw a ,  te: ż e  z o-
gn i em s i ę  n i e  i g r a ,  t e g e  „ W a s i “ w ła śn i  was i  c z y ­
t e l n i cy ,— ci k tó r zy  n i e  ś l i zga j ą  s i ę  po w y ra z a c h ,  a 
o śm ie l a j ą  s ię my ś l eć  n a d  n im i— ci w a m  t e g o  
n i e  z a p o m n ą ,  nie ,  a  cóż d e p i e r e — przec iwn icy !

C h o ć  ci p rzec iwn icy  p a m i ę t a j ą  s ł owa . . .  „b a  nie 
Wiedzą ,  co czyn i ą* .

Eug. Sokołowski.

Prasa ludowa w Królestwie.
i .

W z m o ż e n e  z a i n t e r e s o w a n i e  s p r a w a m i ,  w y b i e g a ­
j ą c y m i  po za  o b rę b  w ła s n e j  z ag rod y ,  r o z bu dz e n i e  
zm ys łu  k ry t y c z n e g o  i d ą ż e n i e  do o ś w ia t y— nie  u-  
j ę t e  d o t ą d  w p ro g r a m  a s p i r a c j e  do udz i a łu  w  ż y ­
ciu ob yw a t e l s k i m ,  ob ok  p r ze j a w ia j ą ce j  s i ę  n i e r z a d ­
ko ‘t ę s kno ty  za  t ym,  co s t an o w i  w a r to ś ć  i u rok  
życ i a  c z ł owieczego  n a  w y żs zy m  szczeb lu  j e g o  ku l ­
t u r a l n eg o  rozwoju  —  oto,  c# pozo s t a ło  po fa l ach 
ró żn o r o dn yc h  w p ływów,  k t ó r e  obi j a ł y  s i ę  o m a s y  
w łośc i ańsk i e  w Kró l e s tw ie  w  c i ągu  o s t a tn i c h  la t  
ki lku.

„ T a m  k ę d y ś  t r z e b a  de j ś ć  i w n i j ś ć “ w  duszy  
chłopsk ie j .

Mimo  ^różno rodne  t a m y ,  j ak i e  p r a g n i e n i a  j e go  
sp o t y k a j ą  n a  swe j  d ro dze ,  l ud  g a rn i e  s i ę  do o-  
św ia ty  z z a p a m i ę t a ł o ś c i ą  sob i e  w ła śc iw ą ,  s z uka  
u p r a gn i o ny ch  w ieśc i  o s ze r o k i m  świec i e  n a  d r a ­
d z e  s a m o u c t w a ,  i n i c j a ty w ą  i wysi ł k i em w ła sn y m 
z a s t ę p u j e  w ie lok ro tn i e  b r a k  s zk ó ł  i możno śc i  no r ­
m a l n e g o  z d o b y w a n i a  w i e d z y  p od s t a w o w e j .  W s z a k  
n a  tej  p ry w a t n e j  i n i c j a tywie ,  na  b a r k a c h  s a m e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a  s p o c z y w a  ob ec n i e  n ie ty lko  o św ia t a  
l udowa ,  a le  c a ł e  w y ks z t a ł ce n i e  pub l i c zn e  w  K r ó ­
l e s tw ie .

W  t a k i *  n a s t r o j u  chwi l i  z j edne j ,  a  po łożeniu  
k r a ju  z drug ie j  s t r on y  rol a p i sm  ludow ych  n a b i e ­
r a  p i e rw sz o r zę d ne j  wagi .

C zy t e ln ik - c h ł cp  n ie  p r z y j m u j e  o d b i e r a n e j  g a z e t y  
j ako  popu l a rne j  i n f o rmac j i  o b i e gu  życ ia  k r a j o w e ­
go,  lub l i te r acki e j  p ró by  z a j ę c i a  j e g o  w yo b ra źn i ą ,  
on  j ą  u w a ż a  z a  ec h o  z t e go  św ia t a ,  do k tó r eg o  
t ę s k n i ,  p r z e w o d n i k a  n a  d r o dz e  sw e g o  u m ys ło w eg o  
r ozw o je ,  d o r a d c ę  n i e z a w o d n e g o  w e  wsze lk i ch  t r u ­
d n i e j s z y ch  s p r a w a c h .  G dy  p r z e g l ą d a ł a m  n i edaw no  
s t o sy  l i s t ów,  n a d e s z ł y c h  w  c i ą gu  t y go dn i a  do r e ­
dakc j i  j e d n e g o  w a r s z a w s k i e g o  p i s m a  l udowego ,  
c zu ł a m  s i ę  w p r o s t  u p o k o r z o n ą  t ą  s u m ą  ufności  i 
wdz ięcznośc i ,  z ł ożone j  w dan i  za  p o d j ę t ą  p racę ,  
b y ł a m  o l śn iona  b o g a c t w e m  ś w ie ży ch  myśli ,  g ł ę ­
boko  w życ i e  w n ik a j ą c y c h  sp o s t r z eż e ń ,  w y r a ż o ­
n y c h  cz ę s t o  n i e u do ln i e  i lękl iwie.

N a w i a s e m  p r z y z n a ć  m us zę ,  że  by ł a  to r e d a k c j a  
p i s m a ,  około  k t ó r e g e  g ru p u j ą  s i ę  n a j s am od z i e l -  
n i e j s ze  j e d n es tk i  w ł ośc i ańsk i e .  N ie  ch cę  p o d e jm o ­
w a ć  s zc zegó łowe j  k ry t yk i  dz i a ł a lno śc i  pos zc ze g ó l ­
ny ch  pism ludowych ,  w y c h o d z ą c y c h  w K ró l e s tw ie ,  
no tu j ę  tylko k i l ka  wyb i tn i e j s zyc h ,  z a z n a c z a j ą c  s t a ­
nowisko ,  j ak i e  w ogó lny m ru chu  o ś w ia t o w y m  
zaj ę ły .

N a j s t a r s z ą  co do cz a su  p o w s t a n i a  j e s t  „ G a z e t a  
ś w ią t e c z n a * ;  w s z e r e g u  w ie rny ch  jej  c zy te ln ików,  
d o c h o d z ą c y c h  d o _ 3 0 , 00 0 ,  p r z e w a ż a j ą  s t a r s i  g o s p o ­
d a rz e ,  c z e rp i ą  z nie j  dużo p r ak t y c z n y c h  w i a d o m o ­
ści ,  u m i e j ę t n i e  p o d a n e  fakty z  pol i tyki  z a g r an i c z  
ne j ,  z a c h ę t ę  do d r o bn yc h  a s t a ł ych  zmi an  g o s p o ­
da rc zy c h  do pedn i e s i en i a j j ku l t u r a lnego  poz iomu  wsi.  
Od  p i ek ąc y c h  z a g a d n i e ń  chwi l i  i w ew n ę t r z n e j  p o ­
l i tyki g a z e t a  t r z y m a  s i ę  n a  uboc zu ,  wszelk i e  ce le  
p a r t y jn e  by ły  jej  z a w s z e  obc e .  Za s łu żon y ,  w ie lo l e ­
tni  r e d a k t o r  ś. p.  K. P r ó s z y ń s k i  by ł  w ie rn y m p rzez  
ca ł e  życ i e  w y t k n i ę t e m u  celowi :  b u d o w a n ia  f un da ­
m en tó w;  j e g e  g a z e t a  n a  równi  z j e g o  e l e m e n t a ­
r z e m  j e s t  „ n a u k ą  cz y t a n i a* .

W ia d o m o  ogólni e,  j a k i e  z n a c z e n i e  dla ludnośc i  
K ró l e s tw a  mi a ł  w y d a w a n y  w Gal ic j i  „P o l a k* .  R o ­
lę j e g e  z chwi l ą  p r z e n i e s i e n i a  pu nk tu  c i ężkcści  
pol i tyki  w sze chp e l s k i e j  do z a b o r u  ro s y j sk i ego  m i a ­
ło o b j ą ć  p i smo  „ N a r ó d " .  J a k e  n a r zę d z i e  w r ęku  
pa r t j i  m ia ło  en#  z z a ło ż e n i a  s w e g o  ws zys tk i e  wa -  
dy> j s k l e  p e c i ą g a  za  so b ą  ko n i e cz n oś ć  na g in a n i a  
c e lów i i e t e r e s ó w  ludowych ,  w s ze r ok im  t ego  
s ł ow a  z a ac ze n i a ,  de ce lów par t j i  pol i tycznej ,  n i e  
b ę d ą c e j  o rg a a i za c j ą ,  w yn ik ł ą  z s a m o r z u t n e g o  sk u -  
p i e a i a  sił l a d e w y c b .  D a w n y  „P o l ak *  p r z en ika ł  z 
t r u d e *  de  Kró l e s twa ,  p r z e k r a d a n y  był  p rzez  ko r ­
don z wys i ł k i em i p e ś w i ę c e n i e *  j e d n o s t e k ,  te s t a ­
nowi ł#  j e g e  u r ek ,  n ad t#  j e g e  t e a  dz i a ł a ł  p o d n i e c a ­
j ą c e  a a  wczuciach w c z a s a c h  egó lne j  s ennośc i .  
„ N a r ó d "  ro zp ocz ą ł  dz i a ł a l a e ś ć  sw o ją  w chwili  e -  

gó l ne g e  w rze a i a .  H a s ł e  n i e s i e n i a  o św ia t y  w m a ­
sy l udowe  by łe  h a s ł e m  p r # g r e * e w y m ,  lecz z a d a ­
n i e  chwil i ,  go r ą cz k o w o  z a p a s y  pe l l t yczne  z a p a n o ­
w a ły  n ad  nim;  p i s m a  s t a ł e  $ię g n i a z d e m  ag i t ac j i

j a s k r a w e j  i b ez w z g lę d n e j ,  lud s t a ł  się d l a .  n i eg o  
m a t e r j a ł e m  po l i tycznym.

M a te r j a ł  to był  s u r o w y  w ó w c z a s  zupe łn i e ,  w i e ­
dz i ano  o t ym  i s t o s o w a n o  t e ż  ś rodk i  a g i t a c y jn e  
b ru t a ln e ,  nie l i c zące  s ię c z ę s t o  z p ro s t ą  l og iką .  W  
go rą c zk o w e j  a tm os fe r z e ,  wś ród  n a s t ę p u j ą c y c h  po 
s o b i e  e k s p e r y m e n t ó w  pol i tyki  pa r t y jn e j  n i e  było 
c z a s u  n a  od w o ły w a n i e  s i ę  do b u d z ą c e j  s i ę  j e d n a k  
s zy b ko ,  w t ak  n i e z w y k ły c h  w a r u n k a c h ,  myś l i  
chłopsk ie j ;  o g łu s zon ą  m a s ę  p c h a n o  po d ro g ac h  
cz ę s t o  obcych  zupe łn i e  jej  ś w ia d om o śc i ,  ped  h a ­
s ł em:  „pó jdźc i e  za  nam i ,  a  w s z y s t k o  bę d z i e  d o ­
b rze ,  b ę d z i e m y  p a n a m i  w  n a s z y m  w ła s n y m  kraju!*

P r z e s z e d ł  r ok  1905 ,  p r z e sz ły  wybory  p i e rwsze  
i d rug i e ,  na p i ę c i e  życi a  po l i t ycznego  n a  s z e r e k ą  
ska l ę  z a s ł ab ło ,  pozos t a ły  j a d o w i t e  n ie snask i  w 
p r a s i e ,  obw in i a n i e  w z a j e m n e  ludzi  i k i e r unk ów,  
odb i ł o  s i ę  to i n a  ł a m a c h  „ N a r o d u " .  K a zu i s t y k ą  
p o k r y w a n o  b ł ędy  f ak t ycz ne ,  o bw in i a n i e m  p rz e c i w ­
n ik ów  s t a r a n o  s i ę  u t r z y m a ć  w ufności  i k a rno śc i  
s p r z ę g n i ę t y c h  pośp i e sz n i e  zwo lenn ików.  P r zy s z ł y  
ka ry  p i e n i ę ż ne  na  g m in y ,  p r zysz ło  wre szc i e  z a m ­
k n i ę c i e  Mac i e r zy ,  p r z e ś l a d o w a n ie  i r o zcz a r o wa n ie .  
Z  w yży n  k i e r ow n i ka  akcj i  pol i tycznej  wś ró d  w ło ­
śc i a n  „Nar ód *  z e sz ed ł  n a  p i s em k o  s zo w in i s t yczne
0 dźwięk u  p u s t y » ,  z reli r e ż y s e r a  de m on s t r a c j i  
po l i t ycznych ,  w k tór e j  p r z e t r w a ć  n i e  mógł ,  u s i ł o ­
w a ł  en  p r ze j ś ć  n a  p r a c ę  ku l t u r a l ną  —  o św ia t ow ą ,  
c e  u j awn i ło  s i ę  w d o d a tk o w y c h  n u m e r a c h  n i e ­
dz i e ln yc h — nie rz ad ko  i n t e r e s u j ą c y c h  i dob rze  o b ­
m y ś l a ny ch ,  ch o ć  o p a r t y c h  na  s z t u c z n y m  n a w i ą z y ­
w an iu  nici  t r adyc j i  h i s t o ry c z n y c h  do  życ i a  wło-  
ś c i a ń s t w a  i j ego  p r zy sz łyc h  z a d a i .  Z n a c z n i e  w i ę ­
k s z e  zn a c z e n i e  p o s i a d a  już dziś .  p o w s t a ł a  p r ze d  
r o k i e m  „ P o b u d k a * — spoko jne ,  w d u ch u  n a r o d o w y m  
l ecz  n i e z a l e ż n e  od s t r o n n i c t wa ,  p i smo  d y d a k t y ­
czne .

W  c za s i e  p ro ce s u  r ó ż n i c zk o w a n i a  s ię po g l ą dó w
1 p r z e t w a r z a n i a  g rup  po l i t ycznych ,  w p i e r ws zyc h  
c hw i l a c h  doby  ko ns ty tuc y j ne j ,  t o czy ł a  s ię p o m i ę ­
dzy t ymi  n i e s k o n s o l i d o w a n y m i  j e s z c z e  w e w n ę t r z n y ­
mi  g r u p a m i  z a ż a r t a  wa lk a  o m a s y ,  w  k tór e j  p i s ma

" l udo we  u w a ż a n e  by ły  za  b roń  sku t e czn ą . . .  W m i a ­
s t a c h  i o k r ę g a c h  f a b r yc z ny ch  z p r a s ą  soc j a l i s t y cz ­
n ą  t oczy ły  z a p a m i ę t a ł y  bój  w y d a w n i c t w a  i o r g a n i ­
z a c j e  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z n e ,  k l e r yk a l n e ,  w r e s z ­
c i e  w y ła n i a j ą c a  s i ę  z a l e dwi e  d e m o k r a c j a  c h r z e ś c i ­
j a ń s k a .  W ie ś ,  oprócz  w y m i e n i o n e g o  „ N a r o d u * ,  u -  
ś w i a d a m i a ł  po l i tyczn ie  „Głos  l udu* ,  w y d a w a n y  w 
C z ę s to c h o w ie ,  o rg an  Realistów,  p ro w a d z o n y  bez  
z n a jo m o ś c i  t e r en u  i p r z ez  b a r d z o  s ł a b e  s i ły p i s a r ­
sk i e :  da le j  „ P o s i ew *  i „ P o l a k  ka to l ik* ,  p i s e m k a  
k l e r y ka ln e ,  p o zb aw io n e  wsze lk i e j  w a r to ś c i  ku l t u ­
r a lne j .

O b y d w i e  t e  g a z e t y  w y c h o d z ą  z j e d n e g o  źród ła ,  
i s t n i e j ą  po dziś dz ień  i r o z c h o d z ą  s i ę  s ze r oko ,  r o z ­
s i e w a n e  p r zez  p r ob os zcz ó w.  D z w o n i ą  one  n a  a-  
l a r m  i p us z cz a j ą  w ru c h  k rop id ło  z w o d ą  ś w i ę c o ­
n ą  n a  z a ż e g n a n i e  k aż d e j  śm ie l s ze j  myś l i ,  o ch ra -  
n l a j ą  p i eczo łowic i e  c i e m n o t ę  c h ło p s k ą  p r zed  p o d ­
m u c h a m i  pos t ępu ,  s ze r zą  d e w o c y jn ą  fo rmal i s t ykę .  
p o d t r z y m u j ą c  t ą  d ro gą  p r e p o n d e r e n c j ę  k leru,  n a d ­
to c e lu j ą  w n a p a ś c i a c h  p o l e m ic z n y c h  n a  w s z y s t ­
k ich ,  n i e  p o z o s t a j ąc y ch  pod  r o z k a z a m i  kliki  z w i ą ­
zku  katol ickiego-.  S p r z y m i e r z e ń c e m  ich j e s t  a n t y ­
s e m i c k a  „Ro la* .

K ró t ko  i s t n i e j ąc y  (w  1 90 6  r . )  „ Z a g o n * ,  k tó r e go  
w y d a w c y  do ob ec n e j  chwi l i  p o n o s z ą  k a ry  admi n i -  
s t r a cy jn e ,  s t a ł  n a  g ru nc i e  ws pó lnośc i  i n t e r e só w  
k l a s  r ob oc zy ch  i w ło śc i ańs k i c h ,  b u d z ą c  poczuc i e  
k l a s ow e j  so l ida rnośc i ,  p ar ł  do s t a n o w c z y c h  ż ą d a ń  
w dz i edz in i e  życ i a  e k o n o m i c z n e g o  i spo ł ecznego .  
P o z i o m  w zg lę d n i e  wysoki ,  o p e r o w a n i e  po j ęc i ami  
ob cym i  um ys łow i  w ie śn i a k a ,  w r e s z c i e  ton wy b i tn i e  
r a d y k a l n y  z j ed n a ły  m u  n i e l i c z ną  tylko g ru p ę  z w o ­
l enników;  p r a g n ę ł a  p o p i e r a ć  go  p o s t ę p o w a  d e m o ­
k rac j a ,  p o z b a w io n a  z r e s z t ą  c a łk o w ic i e  k o n t a k t u  z 
żywio ł ami  l ud ow ym i .

Kurjer Lwowski.

s c e n y  h u m o r y s ty c z n e .  B i l e t y  w cuk i e r n i  W - g o  
S s m a d e n i e g o .

Bibljeteka Publiczna im ien i a  H ie r o n i m a  Ł o p a -  
| c i ń sk i e go  zos t a ł a  już o tw a r t ą  d la  c zy t e ln ików.

Kradz i eż .  D ni a  16 b. m.  o godz.  9 w i e c z o ­
r e m  p rzy  ul. F o k sa l  N» 891 z m i e s z k a n i a  M. Gu -  

‘ t e r m a n a  n i ew iad om i  z łoczyńcy z a p o m o c ą  d o b r a n e -  
j go  k lu cza  skr adl i  mn ós tw o  b i żu t er j i  n a  s u m ę  9 29  
• rubli.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Z Chełmszczyzny W e d ł u g  do n i e s i e ń  p ism po l­
sk i ch  c he łm sk i e  b r a c t w o  p r a w o s ł a w n e  w ybra ło  
p r e z e s i  D u * y  C h o m i a k o w a  n a  s w e g o  cz ł on ka  ho 
no ro w eg » .

B ra c tw u  t emu ,  a g i t u j ą c e m u  za  o d e r w a n i e m  
C h e łm s z c z y z n y ,  z a l e ży  n a  s y m p a t j i  p a ź d z l e rn ik o w -  
ków,  k t ó r ym  w t e a  sposób  b r a c t w o  m a  n a d z i e j ę  
d ać  poznać ,  że n ie  o d z n a c z a  s i ę  an ty k o n s ty t u c y j -  
a ą  dz ia ł a lnośc ią .  C h c i a n o  w y b r a ć  ró w n ie ż  Guc z -  
k e w a ,  a l e  n a  p r ze sz ko dz i e  s t a n ę ło  t e ,  ż e  Gucz -  
ko w  j e s t  s t a r o o b r z ę d o w c e m .

Wieczór k abare tow y . Ar tyśc i  t e a t r u  No wośc i  
w W a r s z a w i e ,  Joze f a  Bi e l ska  i W . R a p a c k i  ( syn )  
u r z ą d z a j ą  we  c z w a r t e k  w R es u r s i e  w ie c zó r  k a b a ­
r e t ow y .  N a  b o g a ty  p r o g r a m  s k ł a d a j ą  się p ieśni  i

Izba p ro b ie rcza  w a r s z a w s k a  zwo ła ła  n a r a d ę  i n ­
t e r e s o w a n y c h  p r z e m y s ł o w c ó w  i w ra z  z n im i  o p r a ­
c o w a ł a  d e z y d e r a t a ,  k tó r e  spe c j a l n a  d e l e g a c j a
pow ioz ł a  do  P e t e r s b u r g a  d la  u s un i ę c i a  an o m a l j i  
p rzy  s t e m p l o w a n i u  w y ro b ó w  s r eb rn y ch .  A n e m a l j a  
po l e g a  n a  t ym,  że  p o n i e w a ż  m i a s t o  K e s t r o m a  ad 
c z a s ó w  c e s a r z o w e j  K a t a r z y n y  m a  p rzywi l e j  p ob i e ­
r a n i a  ty lko  l 1/ ,  kop.  od  ł u t a  z a  s t e m p l o w a n i e  w y ­
ro b ó w  s r e b r n y c h  w swo je j  p rob i e rn i ,  g dy  w c a ­
ł y m  p a ń s t w i e  p łaci  s i ę  9  kop. ,  p r z e t o  tu t ej s i  
p r z e m y s ł o w c y  w y sy ł a j ą  t a m  s w o je  w y r o ­
by ,  b o w i e m  zn a k o m i c i e  im s i ę  t a  m a n i p u l a c j a  
op ł aca .  R ó ż n i c a  p r z y  s t e m p l o w a n i u  w K o s t r o m i e  
wynos i  2  r. 40  k.  n a  funci e s r eb ra .  W o b e c  t e g o  
l i c zba  s t e m p l o w a ń  w p rob i e rn i  w a r sz a w sk i e j  z m n i e j ­
s zy ł a  s i ę  do m i n im a ln y c h  r o zm ia r ów .  O tó ż  z a d a ­
n i e m  wys ł a ne j  de l egac j i  b ę d ą  s t a r a n i a  o u r e g u l o ­
w a n i e  te j  a no rm a l n e j  s p r aw y ,  po dk op u j ąc e j  t u t e j ­
s zy  p r z e m y s ł  s r e b rn i cz y .

Hygjena p rak tyczna  im. B o les ław a  P ru sa .  W 
W a r s z a w i e  z o rg a n i z o w a ł a  s ię w odd z i e ln e  T o w a -
s two  i n s t y t uc j a  od  wielu już l a t  ż y j ą c a  w ś ró d  s p o ­
ł e c z e ń s tw a ,  z po dn i e s ione j  n i e g d y ś  i n i c j a tywy  c z c i ­
g o d n e g o  B o le s ł aw a  P r u s a .

Z n a c z e n i e  i ns tytuc j i  tej  ł a t w e  uw ypuk l i ć .  J e ś ­
li p ow iem y ,  że  b rud  j e s t  pod ł oże m wsze lk i ch  c h o ­
rób ,  że  c he l e r a ,  d ż u m a  i w szy s t k i e  e p id e m je  są  
c h o ro b a m i  b r u d n y ch ,  g ło dn ych  i z z i ę b ł yc h— to k a ż ­
dy uw ie r zy ,  że  T o w a r z y s tw o ,  k tó r e g o  z a d a n i e m  j e s t  
w a l ka  z b ru d e m ,  k tó r e g o  ś r o d k a m i  są :  koszu l a ,  
po ńc z oc h a ,  kąpie l ,  mydło ,  g r z eb i eń  i s z c z o t e c z k a  
— jes t  I n s ty tu c j ą  p i e r w s z o rz ę d n e j  donios łośc i .

Z o s t a ć  cz łonk i em  no w eg o  T o w a r z y s t w a  —  w n o ­
sz ą c  s k ł a d k ę  r o c z n ą — p r z yn a j m n ie j  1 rub la !— i d o ­
p o m a g a j ą c  j e g o  dz ia ł a lnośc i  p r z ez  k r z ew ie n i e  idei  
c z ys t o śc i— to zn a cz y  zos t a ć  żo ł n i e r z e m  a rm j i  c y ­
wil izacj i  i ku l t u ry  m as ,  a rm j i  w a l c ząc e j  o z d r o ­
w ie  l udu .

R e z u w i e  t e  b ez  w ą tp i e n i a  o lb r zymia  w ię k sz o ś ć  
sp o ł ec ze ń s t w a ,  że  T o w a r z y s t w o  j e s t  n i e j a k o  u c i e ­
l e ś n i e n i e m  ide i  po w sz e c h n i e  u z n a n e j  i o r g a n i z a ­
c ją  u jm u ją c ą  wa lk ę  w k a r b y  ś c i ś le j sze  i p r aw i -  
d łowsze .

N a  w e z w a n i e ,  po d p i s a n e  p r zez  r e d a k t o r a  n a s z e ­
go p i s m a  p. K o n r a d a  O lc h o w ic za  i p. B e r n a r d a  
L a u t e r b a c h a ,  s t aw i ło  s ię m n ó s tw o  osób.

Do  z a r z ą d u  w y b r a n o  pp.  A l e k s a n d r a  G ł o w a c k i e ­
go,  B e r n a r d a  L a u t e r b a c h a ,  ks .  S zk o p o w sk i c g o ,  dr.  
K as i ń s k i e go ,  ad  w. Lo ren fe lda ,  p a s t o r a  M : ch l a jda ,  
dr.  C y l k ow a ,  inż.  K o n d ra to w ic za ,  r ed .  O lc h o w ic za ,  
dr.  Tc ho rz n i c k i e go ,  dr.  Józ e f a  Z a w a d z k i e g o ,  d r  
K owa l s ką .

T ajem nicze p rzeds ięb io rs tw o . Po l i c j a  w a r s z a w ­
s k a  d o w ie d z i a ł a  s ię w t y ch  d n i a c h — o cz y m  z r e s z ­
tą  p od ob no  d a w n o  w ie d z i a ł a  —  że h r a b i n a  G o m ó -  
l i ń ska  u t r z y m u j e  w W a r s z a w i e  p r zy  ul. W i d o k  Nś 
3 dom s c h a d z e k .  W ie lk a  a w a n t u r a  z l a m a n  e m  
szyb  s p o w o d o w a ł a ,  że  pol icja wkr ocz y ł a  do p r z y ­
b y t ku  a r y s t o k r a t y c z n e  b u r żu az y j n y ch  uc i ech .  N a  
r az i e  szło o j ak i e ś  n i e p o r o zu m i en i e  p i e n i ę ż n e  i.... 
n i e l e t n i ą  có rkę  do m u  ( czy t a j  h r a b i a n k ę  G. )  Z a r z ą ­
dzo na  r ew iz j a  w yk ry ł a  f orma lne  b iur e ,  p r o w a d z ą c e  
„ In t e r e sy*  n a  w ie lką  ska l ę .

Opró cz  m n ó s tw a  ko re s p on de nc j i  i l i s t ów z d o k ł a ­
dny mi  a d r e s a m i  z gó rą  3 0 0  osób,  p r z e w a ż n i e  k o ­
b ie t ,  w ś ró d  k tó ry ch  nie  b r a k  i nazwi sk ,  z n a n y c h  
w  n a s z y m  m i e ś c i e — zna l ez iono  m n ó s tw o  fotog raf j i  
kob i ecy ch .  Z  a d re s ó w  po w y żs zy ch  s k o n s t a t o w a n o ,  
że  po m y s ło w a  spó łka  z a jm o w a ła  s i ę  r ów n ie ż  e k ­
sp o r t e m  „ to wa ru*  n a  z a m ó w ie n i a  i n t e r e s a n t ó w  z 
po za  W a r s z a w y  szczegó ln i e .

Z e  z d o b y t e g o  r r a t e r j a ł u  w y n ik a  równ ież ,  ż e  
„p r z eds i ęb io r s t wo *  z n a n e  było o d d a w n a  w s z e r e ­
ga c h  lub iące j  s i ę  ba w ić  mł od z i e ży  i n i e m ło d z i e ży ,  
co w s k a z u j ą  n a z w i s k a  z n a n y c h  w m ie śc i e  o b y w a ­
tel i ,  p r z e m ys ło w có w ,  dy gn i t a r zy  itp.

W ła ś c i c i e l k ę  „z ak ł a d u *  h r a b i n ę  G om ó l iń sk ą  i jej  
c ó rk ę  p oz os t a w io n o  n a  wolności .  N a t o m i a s t  a r e s z ­
t ow an o  s p r a w c ó w  za j ś c i a  p i ą t k o w eg o ,  które pos łu ­
żyło j ako  p o w ó d  do w y kr yc i a  c a łe g o  gniazda:  
wsp ó ln i ka  G.  M iłeb ę d ik leg e ,  cz ło w ie k a  bardzo  
p o m y s ło w eg o  i m ie w a ją c e g o  c z ę s t e  zatargi z k o ­
d ek sem , inż. K. i hr .  D.  W.



Z zei  korcio i ^ i  l i .

O r o z s z e r z a n i e  B i b l jo t ek i  J a g i e ł o ń s k i e j .  W
czwartek  odbył się w Krakowie wiec ogólno-aka-  
demicki, zwołany w spraw ie  rozszerzen ia  Bibljote­
ki Jagiełońskiej.  S karżono  się na  szczupłość czy­
telni Bibljoteki oraz na  b rak  wielu nowszych k s ią ­
żek w Bibljotece. B ibljoteka Jag ie lońska jes t b a r ­
dzo liche uposażona przez pańs tw o— znacznie  go ­
rzej • niż bibljoteki un iw ersy teck ie  w W iedniu  i 
P ra d z e — tak, że na  zakup książek m a tylko 3 ,000 
koron rocznie. P o  dyskusji,  w której zabiera li  głos 
między innymi poseł dr. Sikorski i skryptor  b i ­
bljoteki dr. Konieczny, wykazujący ja sk raw e  jej 
braki, zeb ran i  w liczbie około 800  uchwalili j e ­
dnomyślnie zwrócić s ię  do Koła Polskiego w W ie ­
dniu z p rzeds taw ien iem  braków w Bibljotece J a ­
giełońskiej, k tóre odbijają się n ad e r  szkodliwie na  
s tudjach i z wezwaniem o w yjednanie  u rządu 
podw yższenia  dotacji dla Bibljoteki,  a z a ra z e m  do 
senatu  akadem ick iego  o o tw arc ie  drugiej sali dla 
czytelni dzieł naukowych, a osobnej dla czasopism  
i oddania sal na pa r te rze  dla celów Bibljoteki.

N o w e  w y k o p a l i s k a .  W e wsi Koszyłowcach w 
Galicji zachodniej koło T łus tego  natrafiono p rzy ­
padkiem n a  ludzką o s a d ę  przedh is to ryczną .  O sa 
da ta sk łada ła  się z 20 w iększych zabudow ań ,  
których ś lady jeszcze dzisiaj są zupełne w idoczne. 
Budowle w szystk ie  były zrobione z gliny, podłogi 
z gliny, w idoczne sa n aw e t  paleniska,  u lepione i 
um ieszczene  w owal na  p ły tach.

tu są  policzone, gdyż, zdan iem  wielu wybitnych 
polityków, p rzeciw ieństw a w ybuchną  za raz  na  p ie r­
wszych posiedzeniach  ze zdwojoną siłą. W obec  
tego należy oczekiwać rozw iązan ia  pa r lam en tu  w 
najbliższej przyszłości.

Kursy  Giełdy
Z d. 17 Listopada 1908 r.

Czeki i w p ła ty  na:
Berlin . . 46 .85 P a ry ż  . . . 38.20
Londyn . . 9 .59 W iedeń  . 4 0 .0 2 1/2

.Ze świata.
Auteraobil. Juljwsz C la re tle  w os ta tn im  zeszycie  

„Annales polltlques e t  l i tera ires* .  w s łow ach  n a ­
s tępujących  cha rak te ry z u je  automobil.

Śmiało  powiedzieć m ożna, że sam ochód , zb liża­
jący  odległości,  oddala  od s ieb ie  ludzi, właściwie 
dzieli ich na  dwie k a teg e r je :  takich, k tórzy  m ogą 
być przejechani i takich , k tórzy  p rze jeżdża ją .

Z resz tą  z w ysokośc i— kozła  każdy  patrzy  na lu­
dzi z góry. Jes t  to s tanow isko  wspólne wszystkim, 
którzy kogoś lub coś widzą. W iadom o, że fu rm a ­
ni, zwłaszcza s ta n g re c i  są  najw iększym i z pośród 
arystokratów. A jacy są  dorożkarze— e tym ch y ­
b a  mówić nie t rzeba .  Któż nie zazna ł  ich obo­
jętności i pogardy w dni słotne, gdy przyzyw a się 
ich całym sercem , a  oni z m ie jsca  ruszyć n ie chcą 
lub ja d ą — ale— z pow rotem  do domu.

Że też nikomu nie przyjdzie n a  myśl u rządzić  
rewolucję dla obalenia tyranji dorożkarzy!

Skoro m ew a o rewolucjach, a tym sa m y m  o hi- 
sterji,  odbiegnę dalej je szcze  w stecz i pow iem , co 
mi n ie raz  chodziło po głowie, że au tom obil,  te 
objaw w stecznictw a, te powrót do czasów  feu d a l­
nych. W sza k  wszystko na święcie  się pow tarza .  
O pancerzew ane  samochody, p rzypom inają  okutych 
w stal baronów  średniowieczaych. Z bro ja  uległa 
zmianie, sko tek  ten sam  dla —  pospólstwa, które 
musi us tępow ać  z drogi. A sygnałow a t rą b k a  a u to ­
mobilu czyż nie je s t  echem  rogu, którym  panow ie  
wołali na  tłumy: „ P rec z  z drogi!*
"D ziś  rycerzam i,  w stal zakutym i są  n iefeudaln i ,  lecz 
nowocześni baronowie, z ty tułami zdobytym i na 
giełdzie. Automobil —  to znakomity w ynalazek.  D o ­
brodzie js tw a jego  rozliczne: daje p racę  ludzioaa b e z ­
czynnym, skrócą uietylko przestrzeń,  ale i czas  —  
zawodowym próżniakom. Z a le ty  jego są  nietylko 
negatyw ne: pozwala przynieść  chorym szybszy r a ­
tunek, p rzed łuża ludziom życie, sk ra c a ją c  niepokój 
o bliskie osoby, udogadn ia jąc  podróże. C ep raw d a ,  
skraca tez  im n ieraz  i życie —  w ypadkam i n ie ­
przewidzianymi. Ale trudno, ofiary być m u szą  i b y ­
w ają  nietylko wśród tych, którzy są  n a  drodze, 
ale i pomiędzy tymi, którzy są w a u to m o b i l i .  To  
poniekąd  zadośćuczynienie.

Nowy gabinet austrjacki. W osta tn ie j chwili 
m iędzy C zecham i a N iem cam i wynikł spór tak  
gwałtowny, że wszyscy obecni uczes tn icy  ob rad  u- 
znali porozum ienie  z a  niemożliwe.

U tworzony będzie  gab inet urzędniczy. P ow ołań  
b ę d ą  na js ta rs i  ran g ą  szefowie sekcji z w łaściw ych 
m in is te rjów . Z posłów wejdzie de gab inetu  tylko 
D aw id  A braham ow icz  w charak terze  m in is tra  dla 
Galicji, gdyż Koło Polskie zażądało  s tanowczo w ła­
snego  p rzeds taw ic ie ls tw a w gabinecie.

W  kołach  poselskich gabinetowi urzędniczem u nie 
w różą d ług iego  życia. Chwile obecnego  par lam en-

Telegramy ■

DUMA P A Ń S T W O W A .
Petersburg, 17 l is topada .  W  kwestji szkół ce r -  

k iewno-parafja lnych  zap isa ł  się do głosu z posłów 
polskich D ym sza , lecz będz ie  p rzem aw ia ł  dopiero 
w tedy , gdy zajdzie tego  po trzeba .

— Bal wszechsłowiamski postanowiono urządzić  
w pa łacu  T au rydzk im  w początku  lutego.

ZMIANA G A BINETU .
Wiedeń, 17 lis topada .  R e sk ryp t  cesa rsk i  do bar .  

B iene r tha  m ianu je  go p re z e se m  now ego gabinetu  
i za leca  mu dążyć do os iągn ięc ia  poparc ia  rządu  
przez s tronn ic tw a p a r la m e n ta rn e ,  a przez to do 
wzm ocnien ia  podstaw  ob ec n eg o  sys tem u rządów.

A U STR JA  A SERBJA.
Wiedeń, 17 l is topada .  R z ąd  aus tr jacko -w ęg ie r -  

ski wysyła podobno n a  g ran icę  se rb ska  dw a k o r­
pusy wojska.

—  A ustr ja  baczy  pilnie na  zajśc ia  w S erb ji  i 
nie da  się zaskoczyć n iespodzian ie .  Gdyby S e rb ja  
za n ie d b a ła  swoich obow iązków  są s iad a  w pew nej 
m ie rze ,  r z ą d  aus tr jack i  zrobi, co należy, mim o to 
przec ież  Austrja  nie przekroczy  linji polityki ob­
ronnej.

Białogród, 17 lis topada .  R z ąd  se rbsk i  n ie p rze­
sta je  zam aw iać  m ate r ja łów  wojennych. Ministerium 
wojny dało firmom francusk im  obsta lunek  n a  2 0 ,000  
mundurów  wojskowych, i na  10,000 namiotów.

EC H A  W Y N U R Z E N  C E S A R SK IC H .
Londyn, 17 lis topada. W edług  informacji, o- 

trzynaanych przez red a k c ję  „T ie ie sa* ,  gdy p o d ­
czas wojny Anglji z T ra n sw a a le m  i O ran ją  oka­
zało się. że m apy angielskie  tych k ra in  są  e iew y-  
s ta rcza jące ,  ce sa rz  Wilhelm dał do rozpo rządze­
nia angielskim  w ładzom  wojskowym m apy  n ie ­
m ieckiego sz tabu  jen e ra ln e g o ,  co wielce p rzyczy­
niła się do pom yślnego  dla anglików wyniku 
wojny.

TU RCJA  A BUŁGARIA.
S o f j a ,  17 l is topada:  Je n e ra ł  ad ju tan t  króla F e r ­

dynanda , Saw ów , w yjeżdża z polecenia króla do 
P a r y ż a  i Londynu z prośbą  do m ocarstw  o wpły­
nięcie  n a  P o rtę ,  aby  zm niejszy ła  w y m ag a n ia  p ie ­
niężne w zględem  B ułgar j i  i przez to ułatwiła doj­
ście do porozum ienia .

GUBERNJA CHEŁM SKA .
Petersburg, 17 lis topada. „Riecz* d o w ia d i je  

się, iż do nowej gubernji  chełm skiej wejść m a ją  
powiaty: hrubieszow ski,  tomaszowski, chełm ski,  
część krasnostaw sk iego , zamojskiego, łukow skiego 
i bia lskiego. W nowej gubernji n a ty ch m ias t  w p ro ­
w adzony m a być sam orząd  miejski i z iemski. Ia-  
s ty tucje  sądow e b ęd ą  zo rgan izow ane według typu  
polskich sądów gm innych , je d n a k ż e  nie b ęd ą  się 
rządziły  kodeksem  N apoleona, lecz kodeksem  zy- 
wiinym rosyjskim.

AUSTRJA A SERBJA.
Paryż, 17 lis topada .  A m basador  ae s tr ja ck o -  

węgierski,  hr. KhevcnhQller, oświadczył, że uw aża  
za  n iepraw dopodobne pogłoski o zbrojeniu się 
A astro -W ęg ier .  P ra w d z iw e  jest tylko to, że 
w zm ocniono placówki żandaraaerji wzdłuż rzeki 
Driny oraz że zo rgan izow ane w celu zapew nien ia  
bezp ieczeńs tw a  w Bośjl i H ergogowinie korpus po­
licyjny. ____________

Przegląd bibliograficzny.
W yszed ł  z druku >6 3 2 /3 3  „W olnego S łowa* 1 

i za w ie ra  n as tęp u jące  ar tykuły .
1. Moi m istrze. 2. Czy istnieje  drugie życie? 

(M orga w arszaw ska) .  3 .  W a rsza w a  w K in em ato ­
grafie  (R ec en z en c i  n a  s tanow isku . R edakcy jny  
woźny. Z a k a z a n e  całusy) .  4. Rozwodowy proces 
ogółu polskiego z poezją . 5. N adspodz iew ana  
sa ty ryczka  (M inisterjum). 6. P ań s tw o  a n a rch is ty cz ­
ne (W y m o rd o w an ie  k a n d y d a te k  do tronu. W iece  
okru tnych  feministek).  7. P o e z je  sa tyryczne .  P r o ś ­
ba o dymisję. Żale  W ilhelm a. W yklęty  Asz. Eleum 
rlcini. 8. W  dodatku: F ab ry k a n t ,  który n igdy nie 
wyzyskiwał robotników (S a ty ra ) .  9. Dwie rac je  
względem żydów.

traazakcje żądano płac.

Papiery  pańs tw ow e .

4*[, R e n ta  . . . . 7 6 .30  85 7 ś  75 75 85
N owa pożyczka z r. 1905 I

„ ‘ „ z r. 1905 II
Ros. P oż .  P re m .  z r. 1864 3 7 8 — 37 1 —

z r. 1866 2 6 9 — 2 6 3 —
Obi. P re m .  Banku Szlach. 2 3 3 — 227 —

Listy z a s taw n e .
4*^ proc. Tow. Kr. Z. 90.50 90 85 89 95

' 4 proc. -------
: 5 ' / ,  m. W a rszaw y  VII serji . 93 .25 .20 93 65 92 75

5 proc. m. Lublina, I serji . 92 .50

; W artości kuponów.
: Listów Z as t .  Z iem sk . 4 ŁL 172.2
! .  v .  • 153.1
1 Pożyczki P re m .  I-ej e m is j i . 162.3

.  » II-ej „ 88.1
j Obligacji P re m .  Bank. Szl. 3.9
i R en ty  P ańs tw ow ej 4 proc. 66.5

C en y  p r o d u k tó w  ro ln y ch
(za kttrzec zwyczajewy)

P sze n ica  . 240 funt. od rb. 6.50 do 7 00
Żyto . . . . 230 5.60 5.7-5
Jęczm ień  . 200 „ 4.50 a 4.60
Ow ies . . . . 140 2.40 2.50
Groch . . . . 260 6 .5 0 7 .—
Bobik koński 260 5.25 5.50
W y k a  . . . . 260 4.50 4.75
Łubin n iebieski 260 3.50 3.60
R zepak  . . . 210 „ 9.00 9.30
Rzepik  . . . 210 „ 8.50 9.00
Koniczyna b ia ła 250 w „ 30.00 35.00
K oniczyna czerw. 250 „ 45.00 50.00
T y m o tk a  . . . 180 12.00 15.00
G ryka . . . . 200 • „ » 4.50 w 4.75

Lublin, d. 16 Listopada r. ięoS. 

OTWARTA PRENUMERATA NA ROK 1909 (ROK XII)

„Przeglądu Filozoficznego”
pad red a k c ją  Władysława Weryhy ------

—  R ocznie  z p rzesy łk ą  pocztową rb. 5.

Premjum wyjątkowe:
Nowi p renum era to rzy ,  k tórzy  n adeś lą  ca łoroczną 

p ren u m e ra tę  n a  rok 1909, m ają  praw o do » trzy­
m an ia  bezpła tn ie
Rocznika , ,Przeglądu Filozoficznego z  roku 1908
kosz ta  przesyłki ręczn ika (1 908)  rb 1.

C e n a  kompletu t. j. j e d e n a s tu  roczników „ P r z e ­
glądu Filozoficznego* z p rzesy łką  pocztową rub. 
55, dla nowych p ren u m e ra to ró w  rb. 50.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
O d  d n i a  3 3 - g o  P a ź d z i e r n i k a  1 9 0 8  r .  

Od-cliod-zą, z  ZLnTolina..
De Waruawy. Do Kowla . I Do Ł ukow a .

6 m. 53 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 29 popoi. esnb 
12 m. 38 w n. miesz.

6 m. 52 rano miesz.
2 m. 27 popoł. osob.
9 m. 0 wiecz. poczt 
9 m. 23 wiecz. IV kl

12 m. 8. pop. IV kl.
IFTszisrcłiod.izią, d.o XjU.'blina. 

Z W a r s z a w y .  Z Kowla . Z Ł uk ow a .

3 m. 21 pop. miesz 
6 m. 55 r. II i IV kl.

6 m. 40 rano miesz. 
2 m. 15 popoł. osob. 
8 m. 46 wiesz. pocz. 
10 m. 45 w noc. os. 
8 ta. 38 w. IV kl.

3 m. 42 rano poczt.
4 m. 14 pop. osob. 
12 m. 23 w noc. m. 
U  m. 38 r. IV kl.

8 m. 45 r. miesz. 
7 m. 34 w. II i IV k.

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro egta zeń Ungra, Wierzbowa 8.—Den kayeSewy L. i E. 5&atzl &
Marszałkowska Hs 130 (róg Moniuszki) 1-sze piętro. —Biuro Ogłoszeń i. Beehweita, Marszałkowska 9 b  12#.

Co

Redaktor i Wydawto er. Stanisław Korczak. » w le m a *  mta, Jt.


